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Ludzie zakłamani
Idea Przełom u Narodowego ma 

sw ych zasadniczych przeciw ników  
w  kom uni stach, żydach, m asonerii, 
sanacji. Są to w rogow ie oczywi­
ści, — stosunek ruchu narodowo- 
radykalnego do nich je st także o- 
czyw isty: — siły  te  będą zniszczo­
ne w  sposób bezw zględny i całko­
w ity .

Życie polskie je s t jednak  tak  
głęboko przegryzione filister- 
stw em  i łatw izną, że m iędzy w al­
czącą lin ję  narodow o - rad y k a l­
nych sił Przełom u a pozycjam i 
bronionym i przez kom unistów, ży­
dów, m asonerję i sanację law iru je  
cała  m asa g rup  i poglądów  pośre­
dnich. Są to g rupy  i poglądy ludzi 
m ałych, ludzi zakłam anych.

Ludzie zakłam ani — to pasorzy- 
ty , k tó re  d la  w egetacji po trzebu ją  
łagodnej, le tn ie j atm osfery kom ­
prom isu, łączenia przyjem nego z 
pożytecznym , pom yślnej kon iunk­
tu ry . Ci ludzie zakłam ani — to pa- 
sorzyty , k tó re  giną w atm osferze 
w ielk ich  napięć, ry zyka  i w alki. 
D latego też in stynk t pasorzytniczy 
ludzi zakłam anych dąży do odw le­
czenia skrystalizow ania się lin ji 
w a lk i o Przełom.

Mamy ju ż  w iele m ateriału , by  
ty p y  ludzi zakłam anych scharak­
teryzow ać. Scharakteryzow ać, b y  
ostrzec, że będą zmiażdżeni, jeśli 
przem ienić się nie zdołają.

Is tn ie je  człowiek zakłam any, k tó ­
rego zapatryw ania n ie w y n ik a ją  z 
w ew nętrznych  prześw iadczeń, lecz 
k sz ta łtu ją  się zależnie od podm u­
chów koniunktury . K oniunktura i 
chęć zabezpieczenia się na  p rzy ­
szłość każe tem u typow i ludzi mó­
w ić o Narodzie i Przełom ie. Ale o- 
baw a narażenia się w  te ra źn ie j­
szości odbiera im możliwość dzia­
łania. Pow staje  w  ten  sposób sym ­
bol zakłam ania tchórzostwa.

Istn ie je  człow iek zakłam any, 
k torego m ożna określić jako  czę­
ściowego rew olucjonistę. T yp  ten  
chciałby  szybkich zmian, ale w  te j 
ty lk o  dziedzinie, w  k tó re j m u non­
sensy  obecnego u s tro ju  politycz­
nego i gospodarczego na jbardzie j 
dokuczyły  osobiście czy ideowo. 
C złow iek ten  chciałby rem onto­
w ać p ię tro  walącego się domu, 
b ra k  m u zaś zrozum ienia koniecz­
ności Przełom u pełnego w  życiu
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O D  REDAKCJI
Z dniem  3 lipca redakc ję  nasze­

go tygodnika na okres le tn i ob ją ł 
kol. Tadeusz Lipkowski.

Narodu. Pow stała s tąd  ograniczo­
ność horyzontów  patrzen ia  na 
spraw y polskie łam ie w olę doko­
nania Przełom u i pow oduje zakła­
manie.

Istn ie je  człowiek zakłam any, 
k tó ry  ja k  ak to r g ra  różne role. 
U znaje  konieczność Przełom u na­
rodowego, m a w olę w alk i bez­
w zględnej z przeciw nikiem . T y l­
ko. że m a mało czasu. Bo jedno­
cześnie je s t urzędnikiem , leka­
rzem, bo musi się w ybić w  pracy  
zawodowej, bo musi dbać o opinię 
domu, biura, bo m a narzeczoną, z 
k tó rą  musi się w idyw ać codzien­
nie. Jest to zasadnicze zakłam anie. 
Przełom u Narodowego nie dokona 
się u rzędu jąc za biurkiem . Idea 
Przełom u Narodowego musi czło­
w ieka całkow icie przeniknąć, by  
go uczynić zdolnym  do je j  realizo­
wania. B rak ludzi ty p u  tego 
w szeregach s ta re j N arodow ej D e­
m okrac ji je s t odpowiedzią p ie r­
w szą na pytanie, dlaczego ugrupo­
w anie to n ie rządziło.

Is tn ie je  człowiek zakłam any, 
k tó ry  głosi, że je s t sługą idei, żoł­
nierzem  spraw y, k tó ry  opowiada, 
że je st zdolen dó najw iększych 
poświęceń. B rak m u ty lko  jed n e­

go. N ie może oddać sw ej oso­
b iste j woli do dyspozycji Rucho­
wi. T yp  to staropolski w archoła, co 
spraw iał, że Polska nierządem  sta­
ła. T yp  to endeka, co służy „spra­
wie", a nie swym kierow nikom  i 
sam decyduje o tym , co dobre dla 
organizacji. T yp ten  jest oczyw i­
stą przyczyną, że S tronnictw o N a­
rodowe nierządem  stoi obecnie. 
Jest to głębokie zakłam anie m ię­
dzy deklam acją o w oli służenia 
idei — a  zdolnością służenia je j  w  
na jb ard z ie j skuteczny sposób — 
przez oddanie w łasnej woli k ie ro ­
wnikom. B rak ludzi tego ty p u  w  
N arodow ej D em okracji je st d ru ­
gą przyczyną, w y jaśn ia jącą , d la­
czego nie rządziła w  Polsce.

Istn ie je  w reszcie człowiek zak ła­
m any, k tó ry  chętnieby pracow ał 
dla Przełom u Narodowego. Tylko 
czeka. Czeka, aż się pogodzą, bo 
„widzi różnice w  obozie narodo- 
w ym .“Czeka i mówi, że należy się 
porozumieć. T y p  ten  zapomina, że 
niezdolnym  do w alk i o Przełom  
N arodow y by łby  Ruch, k tó ryby  
pow stał przez porozumienie. P rze­
łom N arodow y może być urzeczy­
w istn iony nie przez tych  co się 
ty lko  „w zajem nie porozum ieli",

Roh pracy
W bieżącym  miesiącu, dn. 12-go 

lipca m ija  pierw sza rocznica ist­
nienia naszego tygodnika.

M inął ciężki ro k  pracy. C iężki i 
owocny.

Hasła, k tó re  rzuciła „Falanga" 
p rzy  sw ojem  pow staniu, realizo­
w ała  w  ciągu roku uparcie i kon­
sekw entnie. To też sta ła  się w y ra­
zem m yśli całego młodego pokole­
nia, walczącego o W ielką Polskę.

Jako pismo narodow o-radykal- 
ne, służyła w ie lk ie j spraw ie budo­
w y  nowego ładu  społecznego, poli­
tyczno - gospodarczegoi m oralnego 
w  Polsce; w alczyła o lepszą dolę 
N arodu Polskiego, dążąc do głębo­
kiego Przełom u w  Jego życiu; w al­
czyła o słuszne p raw a polskiego 
św iata pracy, przeciw staw iając się 
w yzyskow i kapitalizm u; w alczyła 
z komunizmem i żydowstwem, 
dbając o praw o do chleba i godzi­
wego zarobku dla polskiego ro ­
botnika, chłopa i in teligenta; w al­
cząc o Polskę K atolicką i N arodo­
wą, silną arm ię i o świadomy N a­
ród, — służyła dobrze spraw ie zor­
ganizow ania N arodu Polskiego do

budow y w ielkiego i potężnego 
Państw a, k tó re  byłoby zdolne za­
ją ć  przodujące stanow isko w  gro­
m adzie narodów  świata.

Spoglądając wstecz na  p rzeby ty  
etap  pracy, zdajem y sobie sprawę, 
że n ie jeden  je j  fragm ent p o w ­
ił ien by ł być w ykonany  jeszcze le- 
p ie j i jeszcze skuteczniej. I w ła­
śnie świadomość tego, świadomość 
dokonań z je d n e j strony, jaki i 
czujna, w nik liw a ocena b raków  w 
p racy  — z drugiej, słowem—św ia­
domość w artości naszego działa­
nia, — pozw ala w ierzyć, że cel na­
szego życia — dzieło Przełom u N a­
rodowego — dokonane zostanie.

Z tym  prześw iadczeniem  koń­
czym y pierw szy rok pracy.- P rze­
świadczenie to zobow iązuje do 
zdw ojonych w ysiłków  i ofiarności.

OBICIE B. POSŁA W ALERONA

Jak dow iadujem y się, znany ka- 
dzichłop, b. poseł A ndrzej Wale- 
ron, został w e w to rek  dn. 6 b. m. 
dotkliw ie obity. Przygoda ta  spot­
ka ła  p. W alerona na Pelcowiźnie.

lecz przez karny , jedno lity  Ruch. 
Stanow isko oczekiw ania „aż się 
porozum ieją" je st przeto  zw yk­
łym  zakłam aniem , ucieczką przed  
trudnościam i świadomego i celo­
wego działania.

Ludzie zakłam ani i g rupy  zakła­
mane m anew ru ją  m iędzy siłami 
w alczącym i o Przełom  N arodowy. 
Ludzie ci obaw iają się użycia k aż­
dych środków, co lin ję  frontu  
krysta lizu ją , bo są niezdolni do 
działania w  atmosferze w alk i bez­
pośredniej.

Ludzie zakłam ani są czynnikiem  
w rogim  idei Przełom u N arodow e­
go. D latego też niszczeni być m u­
szą bezw zględnie, narów ni z w ro­
gami zasadniczymi. Szkodliwość 
g rup  i ludzi zakłam anych, u tru ­
dnia jących  przez m anew ry m ię­
dzy lin jam i uderzenie w e wroga, 
je st tu  dostatecznym  argum entem .

D latego też Ruch Narodowo-Ra- 
dykalny  nie w aha się uderzać w  
g rupy  i ludzi zakłam anych.

Propaganda Naro- 
dowo-Radykalna

W zw iązku z rozpoczętym  okre­
sem w akacyjnym , połączonym  z 
rozjazdam i m łodzieży szkolnej i 
akadem ickiej na  p row incję  p rzy ­
pom inam y o obow iązku energicz­
n e j i szerokiej p ropagandy P ro ­
gram u Narodowo - R adykalnego 
w  środowiskach w iejskich. .

Jako m eteria ł propagandow y 
służą;

„Zasady P rogram u Narodowo- 
R adykalnego“.

M iesięcznik program ow y „Ruch 
M łodych44 pod red ak c ją  kol. W oj­
ciecha W asiutyńskiego.

M iesięcznik m łodych artystów  
„Ruch K ultu ralny44 pod redakc ją  
kol. O. B. Kopczyńskiego. 

D w utygodnik  gospodarczy „Ruch 
..-Gospodarczy44 pod red ak c ją  kol. 
S tanisłw a Cimoszyńskiego.

„Duch czasów nowych, a Ruch 
M łodych44 — kol. Bolesław a P ia ­
seckiego.

„Przełom  N arodow y44 — kol. Bo­
lesław a Piaseckiego.

„Zagadnienie Ziem W schodnich44
— kol. W ojciecha W asiutyńskie- 
go.

„Polska przeciw  m arksizm ow i44
— kol. O lg ierda Szpakowskiego. 

Powyższe w ydaw nictw a są do
nabycia w  redakc ji „Falangi", ul. 
K rak.-Przedm iećcie 39 m. 1.



Katolicki totalizm K l i k a
W czasie, gdy w szystkie w rogie 

katolicyzm ow i czynniki, z n ie ­
zw ykłą furią, bezkarn ie  szalały na 
ulicach m iast i na łam ach prasy, w  
Poznaniu odbyw ał się M iędzyna­
rodow y K ongres C hrystusa Króla. 
,W obecności Legata Papieskiego, 
J. Em. ks. k a rd y n a ła  H londa, p rzy  
udziale w ybitnych  przedstaw icieli 
m yśli ka to lick ie j z całego św iata 
odbyw ały się ob rady  Kongresu, 
k tó rych  cel tak  określił ks. kard . 
H lond w  swoim przem ów ieniu-

„Nie na tośm y się zjechali, by 
sobie kom plem enty mówić, b y  się 
w  in e rc ji i bezm yślności u tw ie r­
dzać i w  dalszym  ciągu przed  w ła ­
snym  duchem  i przed  św iatem  
grozę chw ili zam azywać. Pow iedz­
cie nam, panow ie referenci, w szy­
stko bez ogródek. W yłóżcie nam  
w ręcz sw oje spostrzeżenia k ry ty ­
czne. W yliczcie nam  nasze błędy, 
zaniedbania i grzechy. W skażcie 
nam  najsku teczn iejsze sposoby 
ch rześcijańsk ie j odbudow y świata. 
Będą w am  za to  w dzięczni i kato­
licy i ludzkość".

W doniosłym  dla przyszłości 
świata, przełom ow ym  okresie m ia­
ła  m iejsce ta  potężna m anifestacja 
ruszającego na now y podbój ka to ­
licyzmu.

„Snać narody  rozum ieją — mó­
w ił da le j ks. kard . H lond, — że 
nadeszła godzina ostatecznego zde­
cydow ania się na Boga lub p rze­
ciw  Bogu. Snać gigantyczna w alka  
duchów sprow adzona została do 
a lte rn a ty w y : C hrystus, albo bez­
bożnictwo. T otaln ie po jm u ją  oba 
fro n ty  swe hasła i zam iary. T o ta l­
nie negu je  Boga nowoczesne ateu- 
szostwo, to taln ie  a firm uje  K róle­
stwo Boże katolicyzm . Kościół 
chce pełnego w cielenia ducha 
Chrystusow ego, kom unizm  bez­
bożny i neopogaństw o dążą do 
całkow itego odw yznanienia i ze- 
świeczczenia życia. T a zupełna an ­
ty teza, w yłączająca  porozum ienie 
i kom prom isy, zaciążyła na  w ieku 
dwudziestym , ja k o  zagadnienie, 
bez k tó rego  rozw iązania n ie  po­
dobna ani ustalić defin ityw nie w e­
w nętrznych  ustro jów  politycz­
nych, czy społecznych, ani u trw a­
lić podstaw  spokojnego m iędzyna­
rodowego w spółżycia, ani uw ydat­
nić duchowego oblicza nowego 
człowieka.

K atolicyzm  jest z sam ej sw ej i- 
s to ty  to ta lny : obejm uje  całe ży­
cie człow ieka indyw idualne i zbio­
rowe. D latego też każdy  człowiek 
i każdy  naród  m usi określić w y ­
raźnie sw oje stanowisko do kato­
licyzm u i w yciągnąć z tego konse­
kw encje  t. zn. zorganizow ać swo­
je  życie zgodnie z zasadam i ka to ­
licyzmu, lub w brew  im. D latego 
też ruch narodow o - rad y k a ln y  
stw ierdza ka tegoryczn ie ; „K atoli­
ckie Państw o N arodu Polskiego

poprow adzi narody  środkow ej Eu­
ropy  przeciw ko kom unizm owi i 
pangerm anizm ow i". T o talny  ka to ­
licyzm, k tó ry  urzeczyw istniać b ę ­
dzie Polska, w ystąp i bezkom pro­
misowo przeciw ko to talnem u ateu-

Ponure
Są sytuacje, k tó re  w yw ołu ją  za­

kłopotanie przez sam fak t swego 
istn ien ia i przez to, że zm uszają 
do ustosunkow ania się.

T akim  faktem  je s t ostatni num er 
P aństw a Pracy, k tó ry  „popełnił" 
p rzed  ostatecznem  uschnięciem  
sław etny  L egjon  M łodych. Czego 
tam  niem a? Jest konfiskata, je st 
„Sapieha do Berezy!", w  ty tu le  
je st nekrolog ks. biskupa, hasełka 
z typu : „Żądamy zerw ania uw ła­
czającego Polsce konkordatu", 
„W alki z okupacją k leru ."  No i 
pozatem  są a rtyku ły , ja k ie  a r ty ­
ku ły ! N ajp ierw  pan  Bociański p ła ­
cze, że nie je st kierow nikiem  
zw iązku Mł. Polski, a  potem  dowo­
dzi, że L. Mł. n ie prow adził w  o- 
statnich czasach w alk i na bagnety, 
natom iast prow adził w alkę m oral­
ną. To że L. M. w alk i na  bagnety  
nigdy nie prow adził nie je s t naszą 
ta jem nicą  redakcy jną, natom iast 
nie um iem y sobie w ytłum aczyć, co 
to znaczy prow adzić m oralną w al­
kę i czy je st to to samo co p row a­
dzić w alkę; chyba to  d rug ie  to nie!

Jednym  z lepszych kaw ałów

W ubiegłą niedzielę odbyło się 
w  Katowicach zebranie Ozonu, na  
k tórem  sprecyzow ano program  w  
spraw ie robotniczej.

N ajisto tn ie jsza część tego „p ro ­
gram u" brzm i ja k  n as tęp u je :

„M usim y prace nasze jed n ocześn ie  i 
harm onijn ie rozw ijać w  dw óch zasad n i, 
czych dla spraw y k ierunkach:

1) M usim y w ied zieć , ja k  chcem y zm ie­
nić i  kszta łtow ać stosunek  robotnika p o l­
sk iego  do w asztatu  pracy, narodu i p ań . 
stw a, tak  ab y  ten stosun ek  uspołeczn iać  
nie w ed ług  obcych  nam w zorów  egoizm u  
klasow ego;

2) M usim y d a le j w iedzieć , czego  żądać  
b ędziem y, ab y  uspołeczn ić stosunek  do 
spraw  robotn iczych  tych  czynników , k tó ­
re b yt robotnika p o lsk iego  poza nim  
kształtu ją .

W  pierw szym  zak resie  spraw ić m am y, 
aby robotnik  polsk i n ie  cz  u ls ię  ty lk o  
techniczną siłą  roboczą, a le  ab y  sta ł się

szowstwu. I w tedy  urzeczyw istnią 
się słowa ks. kard . Hlonda,

„że Polska w  tę  w ielką  godzinę 
dziejów  spełni dla katolicyzm u 
jak ieś opatrznościow e zw rotne po­
słannictw o".

igraszki
Państw a P racy  je s t „w itz" o ende­
kach. T ak i kapuśniaczek z głow y 
red ak cy jn e j, któregoś z m łodych 
tum anków , a  im ię ich Legion.

Boleje tam  jak iś  m łodzieniec 
nad brakiem  jednolitości ruchu 
narodow ego w  Polsce, zapom ina­
jąc  n a jw y raźn ie j o tem, że n a j­
p ierw  trzeba na  swoim podw órku 
zrobić porządek, a n ie p łakać i  za­
wodzić, że u kogoś je st nie ta k  ja k  
być powinno. Zapom niał pism ak z 
„Państw a P racy" o rozw iniętym  
szyku Legionu: środek — to  Ko­
m enda Legionu, — kroczy  sama; 
praw e skrzydło ty ra lie ry  g raw itu ­
je  w  k ie ru n k u  S ław ka lub w ciąk- 
ło zgoła w  k tó re jś  z g rup  Obozu 
N arodowego; lew e skrzydło uległo 
rozw iązaniu w  P.P.S-ie, reszta po­
szła poprostu  do domów.

T ak  kroczy Legion...

Co zaś do jednolitości Obozu 
Narodowego, — to s ta je  się coraz 
bardzie j jasnem , że zostanie on 
zjednoczony przez zdobyw czą siłę 
idei narodow o-radykalnej. O na 
poprow adzi cały  N aród do zw y­
cięstwa.

św iadom ym  w spółtw órcą gospodarczych  

i m oralnych w artości narodu — w  dru­
gim  m obilizow ać będziem y w szystk ie  siły  
i środki państw a i ca łego  społeczeństw a, 
ab y  w spólnym  planow ym  w ysiłk iem  sta . 
le  i w ytrw ale  popraw iać w arunki, w  ja ­
k ich  ż y je  i  pracuje obotn ik  polski.

O ba te  zadania m ogą być dobrze w y ­
konane ty lk o  z  n ajw yższym  udziałem  sa ­
m ych robotników . S iła  i znaczen ie św iata  
rob otn iczego w  państw ie je s t  za leżn e od 
jeg o  poczucia narodow ego i państw ow e­
go oraz od jego  organ izacyjn ego  zjedn o­
c z e n ia /1

Nie powiem y, żeby te n  „pro­
gram " odznaczał się konkretnością 
i napew no n ie  zm obilizuje on d la 
O zonu polskie m asy robotnicze, 
k tó re  posiadają  ju ż  przecież p ra ­
w dziw y, w yraźny  i zdecydow any 
program  Narodowo - R adykalny, 
w skazu jący  drogę do N arodow ej 
Polski mas p racujących .

t r i u m f u j  e
N.T.A. sw oje—a on i sw oje

Głośna je s t ju ż  dzisiaj w  całe j 
Polsce spraw a znanego uczonego, 
w ybitnego specja listy  p raw a p ań ­
stwowego i m iędzynarodow ego, 
prof. dr. Z. Cybichowskiego. W u- 
b iegłym  roku, podczas pobytu  
prof. Cybichowskiego w  A m eryce 
min. Świętosławski zw inął jego 
kated ręw  U niw ersytecie W arszaw ­
skim  i przeniósł go w  stan  n ie­
czynny. Poniew aż postępek ten  
b y ł niezgodny z praw em , N ajw yż­
szy T rybunał A dm inistracyjny, do 
k tórego  odw ołał się prof. Cybi- 
chowski, w yrokiem  z dn. 20 m aja  
br. p rzyw rócił prof. C ybichow ­
skiego do w szytkich praw .

W brew  tem u w yrokow i min. 
Świętosław ki ponow nie przeniósł 
prof. Cybichowskiego w  stan n ie­
czynny, choć na  U niw ersytecie 
W arszaw skim  utw orzono w  m ie j­
sce zw iniętej k a ted ry  dw ie inne o 
analogicznym  zakresie. Sw oją de­
cyzję  m inister oparł n a  opinii ra ­
dy  w ydziału  praw a, k tóra, p rze­
cząc gołosłow nie faktom  oczyw i­
stym, tw ierdzi, że mimo istn ien ia 
odpow iednich katedr, prof. Cybi- 
chow ski nie może w ykładać.

O pinia ta  została w ydana pod 
naciskiem  dwóch łudzi, k tó rzy  
dzięki posiadaniu w pływ ów  u 
„czynników  m iarodajnych" decy­
d u ją  o w szystkich spraw ach na  U- 
n iw ersytecie W arszawskim , oczy­
w iście nie pod kątem  w idzenia do­
b ra  nauki: prof. Lutostańskiego i 
prof. M akowskiego. Prof. Lutostań- 
ski, w icem inister spraw iedliwości, 
au to r bolszew ickiego p ro jek tu  
p raw a m ałżeńskego, oddaw na ju ż  
n iew ybrednym i środkam i zwalcza 
prof. Cybichowskiego, w  zw iązku 
z czym został pociągnięty  do od­
pow iedzialności k a rn e j za zniesła­
w ienie. Prof. M akowski zaś je s t 
bezpośrednio zain teresow any w 
w  tym , by  prof. Cybichow ski n ie 
w ykładał, gdyż ob ją ł jego „zlikw i­
dow aną" k a ted rę  i prócz swych 
norm alnych dochodów czerpie do­
datkow e „w zastępstw ie" prof. C y­
bichowskiego. Nic też dziwnego, 
że kup ił sobie nowy, luksusow y 
samochód.

C iekaw e, co na ten  now y w y ­
czyn m asońskiej klik i, rządzącej 
nauką  polską, pow ie N ajw yższy 
T rybunał A dm inistracyjny, do 
k tó rego  została w niesiona przez 
prof. Cybichowskiego now a sk a r­
ga?

JUŻ CZAS
opłacić prenumeratę 
za iii kwartał b. r.

Robotnicy chcą programu
A nie ogólników

Armia -  pierwszym szeregiem zbrojnego Narodu
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WalKa z żydami 'czynnikiem przełomu
Przebudow a u stro ju  Polski po­

przedzona być musi przez p rze­
łom psychiczny, k tó ry  w yzw oli w 
Polakach drzem iące dziś zasoby 
sił i w iary . T en  w strząs, k tó ry  
nada now y k ie runek  życiu N aro­
du i jednostką osiąga się przez 
przeżycia tak  silne i w  skorupę 
bierności N arodu tak  uderzające, 
aby  zdolne by ły  otw orzyć zam k­
nięte na w iele zjaw isk oczy Po­
laków.

BUDZENIE ANTYSEM I! YZ.MU 
PRZEZ WALKĘ.

K rzyk oburzenia by ł powszech­
ny, gdy młodzi k ilka  la t tem u za­
częli czynnie podkreślać swój an ­
tysem ityzm ; niedow ierzanie i u- 
śmieszek w ielu  był odpowiedzią 
na zdecydow ane sform ułowanie 
całkow itego system u usunięcia ży­
dów z Polski przez w ytyczne ide­
owe O. W. P. w 1932 roku.

I trzeba było w strząsów  raz po 
raz następujących, trzeba było 
krw aw ych zajść na uczelniach, a- 
by w  psychikę przeciętnego Pola­
ka zaczęło w siąkać przekonanie o 
wrogości i obcości w zajem nej Po­
laków  i żydów, aby przeciętna 
jednostka na tle ostrych zajść an ­
tyżydow skich zaczęła przeżywać, 
nie ty lko  rozumieć, swą p rzy n a­
leżność do odrębnego, polskiego 
organizm u narodowego.

NIENAWIŚĆ — TO  ZBYT MAŁO

Śmierć W acławskiego i Szatkow ­
skiego zm usiła Polaków do odczu­
cia silne j nienaw iści do żydów i 
silnego pragn ien ia  uw olnienia od 
nich Polski, w yzw oliła w  psychice 
Polaków  mocne uczucia, zdarła, 
ustaw icznie od la t przez żydów na 
dusze polskie nakładany, nalot 
c ierp liw ej usłużności i łagodnej 
polsko - żydow skiej zgody. Ale 
nie w yzw oliła się jeszcze wtedy7 
zbiorow a w ola planowego rozw ią­
zania kw estii żydow skiej — moc­
ne uczucia nie przeszły  w  zorgani­
zowane, świadome działanie.

Na to, aby  pow stała w ola i u- 
m iejętność czyrnu, trzeba było mo­
cnej p ropagandy antysem ickiej 
przez m łodych przez parę  ostat­
nich lat, trzeba było  w ciąż pow ta­
rzających  się i w zbiera jących  w 
siłę w ystąpień antyżydowskich. 
Parę la t tem u kw estia żydow ska 
to było  zagadnienie na wyższych 
uczelniach, dziś m a ją  głos w  te j 
spraw ie P rzy tyk , Brześć, Często­
chowa i setki wsi i m iasteczek, 
gdzie nienaw iść i p ragnienie w alki 
z żydam i w ybucha groźnym  pło­
mieniem.

DZIŚ NIE WYSTARCZĄ SŁOWA

Dziś zaostrzenie stosunków 
polsko-żydow skich doszło do tego, 
że zajścia antyżydow skie to zbyt 
mało, dziś nie w ystarcza jednost­
kowa, a naw et zbiorowa, elim inu­
jąca  żydów, akcja  społeczna idąca 
od dołu, istn ieje  bowiem w  N aro­

dzie zbiorowe pragnienie stanow ­
czego przecięcia w ęzła i w yzw ole­
nia Polski od żydów przez zmianę 
p raw  i u s tro ju  państw a.

Ten kto chce zaspokoić powsze­
chne pragnienie !uw olnienia Pol­
ski od żydów musi działać nie nó- 
w ić czy sądzić — w w alce N arodu 
Polskiego z żydam i wszystko już  
zostało pow iedziane i żydzi dawno 
ju ż  zostali osądzeni. Teraz p rz y ­
szedł czas w ykonyw ania w yro­
ków — nie słów czy dek laracy j 
tylko. Słowa, k tó re  jeszcze parę  
la t tem u zaspokoiłyby w  pew nej 
m ierze rozbudzony in stynk t an ty ­
semicki, dziś puszczane są mimo u- 
szu z lekcew ażącym  uśmiechem.

PRZEZ PRZEŁOM DO USUNIĘ­
CIA ŻYDÓW Z POLSKI

D latego trzeba zm ienić ustró j, 
trzeba rozwiązać .kwestię żydow ­
ską zdecydowanie i od góry, trze ­
ba odebrać żydom praw a po lity ­
czne, ' gospodarcze, ku ltu ralne, 
trzeba ich w konsekw encji z P o l­
ski całkow icie usunąć. T rzeba 
jednocześnie zburzyć w szystkie u- 
rządzenia ustrojow e, k tó re są 
p rzen ikn ięte  żydow ską psychiką, 
trzeba, jednym  słowem, dokonać 
przełom u we w szystkich dziedzi­
nach polskiego życia i w yzwolić 
tw órczą energię N arodu Polskie­
go.

D opiero w jedy  kw estia żydow ­
ska będzie rozw iązana zupełnie,

w szechstronnie i raz na zawsze. 
Tego domaga się w yzw olony w o- 
s tre j w alce z żydam i zdrow y in ­
stynk t Polaków  — nie w ystarczą 
tu  żadne półśrodki. A w ola N aro­
du, dążącego do w yzw olenia się z 
niewoli żydow skiej, zniszczy 
w szystkie przeszkody, sto jące na 
drodze do w olnej od żydów Pol­
ski. M aria Zakrzewska.

N a r o d o w ie c
m a la r z  — ta p e c ia r z

Przyjmuje roboty, wchodzące w za­
kres malarstwa, tapeciarstwa, oraz 
przeprowadza gruntowne remonty i 
przeróbki lokali mieszkalnych, biuro- 

wycg i sklepowych.
Wiad. Krak. Przedm. 39 m. 1, te l. 333-43

o mm
Zdobywcza siła idei Przełomu

W ychodzący w Katowicach dw u­
tygodnik „Kuźnica“ zamieścił w 
ostatnim  num erze a rty k u ł p. t.: 
„N arodowy R adykalizm '4, z k tó re ­
go podajem y obszerne w y ją tk i.

„Nacjonalizm radykalny pragnie życie 
narodu oprzeć na slałycli pierwiastkach, 
nie może przeto odrzucać tego wszystkie­
go, co jest człowiekowi i narodowi dro­
gie lub co w budowaniu jego siły spełnia

rolę zaprawy murarskiej. Nie może zwal­
czać lub niewyaźinie ustosunkowywać się 
do takch zjawsk stałych jak religia, ro­
dzina, kult przeszłości, cnoty żołnier­
skie, — przeciwnie stara się przepoić no­
wym duchem, podnieść do wyższego rzę­
du i nadać im głębsze znaczenie.

Tak się przedstawia masz radykalizm 
od strony teoretycznej, więc naczelnych 
założeń nowego nacjonalizmu. To nie ra­
dykalizm wieku młodego, — to radyka-

NieKonseKwentny materializm
p. M. Jehanne-Wielopolskiej

U kazała się niedawno książka 
M arii Jeham ie-W ielopolskiej p. t. 
„Józef Piłsudski w  życiu codzien­
nym 44. A utorka książki, w o ju jąca  
bezbożniezka, należała do m asoń­
sk iej ek ipy  literack ie j, k tó ra  się 
skupiała w okół „K uriera P oranne­
go44 w  okresie, gdy w  redakc ji te ­
go pisma wodzili re j;  W ojciech 
Stpiczyński i W incenty Rzymow­
ski.

P. W ielopolska, naw et pisząc o 
codziennym  życiu Józefa P iłsud­
skiego (notabene bardzo nudno i 
nieciekawie) nie om ieszkała dać 
w yraz swym „w olnom yślnym 44 po­
glądom. Zrobiła to jednak  w  m ie j­
scu tak  nieodpowiednim, że swój 
„ateizm44 w ystaw iła  na pośm iewi­
sko czytelników  książki.

Oto p. W ielopolska oświadcza:
„Jestem  osobą niew ierzącą w 

by t pozagrobow y; dla m nie śmierć 
— to N irw ana, cisza i odpoczynek 
m roczny i w iekuisty, p rzy  jedno­
czesnym zm artw y cli w staniu  soka­
mi (?f), k tórym i rozkład naszych 
ciał zasila glebę44.

I bezpośrednio po tym  m ateria- 
listycznym  w yznaniu  p. W ielopol­
ska opisuje n iem aterialną z jaw ę— 
tajem niczy, liliow y słup światła,

k tó ry  ukazał się na ganku dw orku 
marsz. Piłsudskiego w Sulejów ku 
w k ilka  dni po śmierci m arszałka.

D ziw nie niekonsekw entny jest 
ten cały materializm...

KsiążkiW

nadesłane
M. B erdiajew ; „Problem  kom u­

nizm u44, tłum. M ariana Reutta, 
wydaw . „R ój44, W arszaw a 1937. 
R ecenzję umieścimy w num erze 
następnym  „Falangi44.

K. Studentowicz: „Polityka Go­
spodarcza Państw a44, w ydaw ca — 
„Polityka44, W arszawa, 1937 r. 
K siążkę tę przesłaliśm y do recen­
zji dw utygodnikow i gospodarcze­
mu „Ruch G ospodarczy44.

NIE KUPUJ
U ZYDA!

lizin światopoglądowy. — Ale radykalizm 
inarodowy jest również taktyką i metodą 
działania. I znów tę taktykę dyktują głę­
bokie założenia ideologiczne i koniecz­
ność dziejowa.
Nowy radykalny nacjonalizm polski dą­

ży do gruntoweinj przebudowy narodu, 
do radykalnego usunięcia wszystkiego, 
co stoi na przeszkodzie w drodze narodu 
do wielkości. Opętani jesteśmy wizją 
Wielkiej Nowej Polski. Ale zdajemy sobie 
z bolesną jasnością sprawę z obecnego 
stanu Polski. Że jest to kraj i naród ty­
powych dysproporcyj we wszystkich 
dziedzinach bytowania. Że jego ustrój 
społeczny to ustrój typowego pasożytni- 
clwa. Że szerokie masy narodowe trwają 
w apatii ,dalekie od państwa i sprw na- 
lodowych, świadoinsze znów odłamy żyją 
nastrojami obcych ideologii lub partyku- 
larno-klasowymi nastawieniami. Że inte­
ligencja bierna spełnia mechanicznie 
swoje prace, politykuje przy malej czar­
nej lub szczelnie zamyka drzwi przed 
hałasem ulicy. Ale w narodzie drzemią 
wielkie możliwości. Czasem siły te tu i 
ówdzie przejawiają się wspaniale. Lecz 
to mało na czasy, jakie idą, i na zadania, 
jakie czekają.

Aby zmobilizować cały naród, aby 
przełamać te wszystkie opory, co mu nie 
pozwalają podnieść się, trzeba radykal­
nych środków działania. Trzeba program 
i zasady nowego nacjonlizmu wcielać na 
sto procent w życie. Przez naród musi 
przejść fala wstrząsu, ogarnąć go musi en­
tuzjazm, wiara i ofiarność. Rewolucja na­
rodowa odbywa się obecnie w duszy mło­
dego pokolenia, rozpocznie się niebawem 
w całym narodzie.

Wszyscy czujemy, że nadchdzą czasy 
zmagań. Polska musi im wyjść naprzeciw 
jako naród oczyszczouy, świadomy celów. 
jednolity.11

Idea i program  narodowo-rady* 
ha ln y  je st najściślejszym i w ęzła­
mi złączony z przełom em  narodo­
wym, jako  jedyną  drogą do 
W ielk iej Polski, świadomość ta  
zatacza coraz szersze k ręg i—obej­
m uje całe młode pokolenie pol­
skie, chcące w alczyć i tw orzyć no­
w ą rzeczywistość w  Polsce. Dowo­
dem tego jest pow yższy artyku ł, 
stanow iący w yznanie w iary  przo­
d u jące j na Śląsku g rupy  młodego 
pokolenia.

Przełom Narodowy pchnie Naród do twórrzej pracy



Uczciwość polityczna
Cecha uczciwości je s t pierw szą 

z pięciu cech obozowca. Zajęła ona 
to m iejsce przed pięciu laty , gdy 
zaczęły się w alić stare au to ry te ty  
polityczne, gdy padły  py tan ia  w  
imię czego walczym y, jak im i 
idziem y drogami, jak ich  użyjem y 
środków  w w alce i czy starzy  
przyw ódcy polityczni zdolni są 
nas poprowadzić. Uczciwość nasza 
wobec kolegów w ym agała odpo­
wiedzi na te  podstaw ow e pytania.

Nasza uczciwość polityczna w o­
bec Ruchu M łodych b y ła  głów nym  
bodźcem do sform ułow ania w izji 
W ielk iej Polski w  Program ie Na- 
rodow o-Radykalnym . O dtąd zde­
cydow anie i szczerze możemy od­
pow iadać na py tan ia  w  im ię cze­
go w alczym y i wzyw am y do w al­
ki.

Uczciwe i szczere spojrzenie na 
polską rzeczywistość da je  dopiero 
praw dziw ą ocenę sy tuacji poli­
tycznej. W ynika z n ie j koniecz­
ność Przełom u Narodowego, aby 
szybko i zdecydow anym  uderze­
niem  zniszczyć żydostwo, kom u­
nę, m asonerię i sanację. Koniecz­
ność Przełom u, k tó ry  w  ogniu 
w alk i usunie bierność, kompromis 
i chaos z życia polskiego. Nasza li­
nia polityczna ry su je  podział na 
dw a obozy: obóz Przełom u N aro­
dowego i obóz jego wrogów.

W ocenie środków, jak im i dy­
sponujem y, nasze sum ienie obozo­
w e w skazuje przede w szystkim  
na fundam ent p rzyszłe j Polski — 
now y typ  Polaka. Zadatkiem  n a­
rodzin nowego typu  Polaka je s t 
obozowiec, k tó ry  h a r tu je  swe ce­
chy w  A^alce o Przełom  N arodo­
wy. Nie szukam y klucza do zw y­
cięstwa w zm iennym  chaosie opi­
nii publicznej, w  u ta rty ch  ścież­
kach starych  kierunków  politycz­
nych. Jedynie obozowiec p rzen ik ­
n ię ty  do fanatyzm u ideą Przełom u 
i w iz ją  W ielk iej Polski je s t zdol­
ny  podbić swym program em  i pod­
porządkow ać sobie m asy młodych, 
szukających  drogi do lepszego ju ­
tra. To je s t zasadnicza m etoda ze­
spolenia całego młodego pokolenia 
w  walce św iadom ej celów i drogi, 
św iadom ej zalet, ja k ie  są w ym a­
gane od je j  uczestników.

Poczucie odpowiedzialności i u- 
czciwość polityczna zmusza do 
sk rupu la tne j kon tro li swoich po­
glądów, tak ty k i i postępow ania w  
codziennej pracy. Jest to doniosłe 
zagadnienie, gdy przew idu je się 
moment zespolenia młodego poko­
lenia w u s tro ju  W ielk iej Polski— 
w O rganizacji Politycznej N aro­
du. Można się różnić w  poglądach 
na  pew ne szczegóły, ale nie może 
być w  m łodym  pokoleniu w ątp li­
wości, że ludzie, k tó rzy  m ają  się w  
przyszłości spotkać p rzy  w spólnej 
pracy, m ają w  całym  tego słowa 
znaczeniu uczciwą przeszłość i te ­
raźniejszość polityczną i osobistą. 
To je s t w arunek  zaufania l p rze­
świadczenia, że ludzie ci w  p rzy ­
szłości stosować będą jako  k ry te ­

ria  oceny i podstawę decyzji — 
praw dy bezw zględne i dobro Pol­
ski. W eźmiemy w obronę i poprze­
m y każdego działającego na rzecz 
Przełom u Narodowego, ud erza ją ­
cego we wrogów Przełomu.

Uczciwość polityczna i w strę t do 
zakłam ania, k tó re  mogło by

w kraść się do życia młodego po­
kolenia, pow oduje że w  sposób 
na jbardz ie j zdecydow any odpo­
w iem y na zarzuty, k tó re  nie mogą 
podlegać dyskusji w  m łodym  po­
koleniu, k tó re chcemy zaspolić. 
Potrafim y konsekw entnie swoim 
postępow aniem  dowodzić, że nasz

program  i linię Przełom u realizu­
jem y w  czynach i czynnie po tra fi­
m y oczyścić atmosferę, gdy zn a j­
dą się czynniki zatruw ające życie 
młodego pokolenia, k tó re  ma zbu­
dować W ielką Polskę.

W ito ld  S tan iszk is

Warto sobie uprzytomnić...
Sąd O kręgow y w W arszaw ie o- 

głosił w dn. 3 hm. piśm ienne mo­
tyw y  w yroku  w  spraw ie zabójcy 
ś. p. w achm istrza B ujaka — L ejby  
Chaskielewicza.

M otywy te tak  jasno obrazują 
stosunek żydów do państw a pol­
skiego, że trzeba się zapoznać z ich 
n a jbardzie j charakterystycznym i

fragm entam i:
Nie chęć zem sty osobistej za do­

znane zniewagi od w achm istrza 
B ujaka i nie ud ręk i doznane rze­
komo w w ojsku  pchnęły C haskie­
lewicza do zbrodni zabójstw a; 
istotne pobudki czynu tkw iły  w 
zapatryw aniach  społecznych i po­
litycznych Chaskielewicza. O skar-

Sokół na błędnych drogach
(Od korespondenta z Katow ic)

W dniach 27 — 29 czerwca od­
by ł się zlot T-w a Gimn. „Sokół" w 
Katowicach. P rzybyło  około 20.000 
Sokołów i Sokolic z całej Polski. 
Zlot w ykazał tężyznę fizyczną i i- 
deową członków  organizacji, jed ­
nocześnie zaś odsłonił jałow ość 
m yśli je j  przyw ódców . Przem ó­
w ienia obok akcentów  uczuciowe­
go patrio tyzm u p rze jaw iły  zupeł­
ną mętność koncepcji co do ideo­
w ej linii organizacji. C iągłe pod­
kreślan ie  apolityczności „Soko­
ła" obok ostentacyjnego udziału 
w zlocie w ybitnych  i osław ionych 
działaczy sanacyjnych  (woj. G ra­
żyński, Grzesik) b y ły  żywo ko­
m entow ane przez młodych w So­
kole, k tó rzy  są elem entem  w yraź­
nie i bojowo narodowym .

Te nazwiska w skazują, że w ła­
dze „Sokoła" zbaczają mocno z

dotychczasow ej linii narodow ej — 
jest to zapowiedź rozdźw ieku z 
m łodym i elem entam i organizacji, 
o nastaw ieniach k tó rych  świadczy 
fak t licznego kolportażu  na zlocie 
broszur „Zasady program u naro ­
dowo - radykalnego" i „Przełom 
narodow y". Młodzi Sokoli nie p ó j­
dą za p. G rażyńskim  — pójdą do 
W ielk ie j Polski prostą drogą 
przełom u narodowego. Jeśli zaś w  
tym  m arszu młodych w ładze „So­
koła" pozostaną w ty le  — młodzi 
nie będą zważać na to, ominą „o- 
spały  i gnusny, zgrzybiały  ten 
św iat" i pó jdą sw oją drogą.

C. J.

Dod. red ak c ji: Sprawam i „Soko­
la" i dziwnych, zachodzących tam  
zm ian zajm iem y się niebawem po 
ich dokładnym  w yśw ietleniu.

Jaczejki komunistyczne w szkołach
zakładali żydowscy uczniowie

Sąd O kręgow y ogłosił w  sobotę 
w yrok  w  procesie szajk i kom uni­
stów żydow skich w  W arszawie.

Przyw ódca jacze jk i Mendel 
F rank  otrzym ał k arę  3 la t w ięzie­
n ia z pozbaw ieniem  p raw  na 5 lat, 
C haja  G rynberg, łączniczka mię­
dzy kołam i szkolnym i 2 la ta  w ię ­
zienia, E stera Cliojne, sek reta rka 
egzekutyw y rew olucyjnego zw ią­
zku niezam ożnej m łodzieży szkol­
nej 2 łata, Sura Kaliska, Regina 
N issenbaum  i Jen ta  Cynam on na 
umieszczenie w  zakładzie pop ra­
wczym. O statnim  dwom zawieszo­
no w ykonanie k a ry  na 3 ła ta  z u- 
wagi na m łodociany wiek.

G łów ny oskarżony w  czasie od­
czy tyw ania w yroku  zachow yw ał 
się prow okacyjnie.

T ak i to „w pływ  w ychow awczy" 
m ają  „koledzy" żydzi na naszą 
młodzież szkolną.

R a d io o d b io r n ik i s i e c i o w e  
i g r z e jn ik i  e l e k t r y c z n e  
ż e la z k a ( im b r y k i, k u c h e n k i,  
g r z a łk i  d o  r u r e k , p o d u s z k i
i inne

Do nabycia na dogodnych warunkach

w  R a d o m s k i m  
T o w a r z y s t w i e  
E l e k t r y c z n y m

S p . A k c . w  R a d o m iu  
u l. T r a u g u t ta  N r. 53

żony przed służbą w w ojsku, jako  
kraw iec chałupnik  w  K ałuszynie 
należał ' do Bund u, organizacji 
„C ukunw t" i „K ulturlig i" oraz do 
zw iązku robotników  przem ysłu 
•włókienniczego, k tó re  to organi­
zacje, ja k  s tw ierdzają  świadkow ie 
podlegały silnym  w pływ om  partii 
kom unistycznej, p rzy  czym część 
tych organizacji została następnie 
rozw iązana przez w ładze adm ini­
s tracy jne  za upraw ianie działalno­
ści w yw rotow ej.

C haskielew icz jeśli form alnie 
nie należał do partii kom unistycz­
nej, to by ł jednak  zw olennikiem  
i w yznaw cą je j  ideologii w  sp ra­
wie ustro ju  w Polsce.
D nia 1 m aja  1936 roku równo na 

m iesiąc przed zabójstwem  w ach­
m istrza B ujaka w  M ińsku Mazo­
wieckim, n iew ykryci spraw cy do­
konali zabójstw a Żyda Cylicha. 
Donosi o tym  pismo żargonowe 
„Naie W ort" kończąc a rty k u ł w  
sposób następu jący : ... św ięta (mę­
czeńska) k rew  nie spoczywa, bu ­
dzi i upom ina się".

Sąd omawia dale j nastro je  w 
Mińsku Mazowieckim po tym  za­
bójstw ie dochodząc do przekona­
nia, iż w yw ołało ono silne w rze­
nie i podniecenie w  m iejscow ej 
społeczności żydow skiej.

N iektórzy świadkowie ustalili, 
że ze strony  Żydów padały  po­
gróżki z powodu śm ierci C ylicha 
pod adresem  Polaków.

Sąd doszedł do w niosku, że zbro­
dnia, ja k ie j dopuścił się Cliaskie- 
lewicz wobec podoficera arm ii 
polskej pow stała na tle bezw zglę­
dnie nienaw istnego nastaw ienia o- 
skarżonego do Państw a Polskiego, 
a zwłaszcza do jego armii, p rzy  
czym nie bez poważnego w pływ u, 
choćby pośredniego na ten nastró j, 
na ostateczną być może decyzję 
by ł n ienaw istny i w rogi stosunek 
bądź wręcz kom unistycznego odła­
mu żydow skiej ludności i p rasy  
do Państw a Polskiego, jego władz 
i do arm ii polskiej, p rzy  czym 
w rogi ten stosunek w czasach o- 
statnich przed zabójstwem  staw ał 
się bardziej jask raw y  i napastli­
wy.

A utory tatyw na opinia Sądu, 
k tó ry  nie może być przecież posą­
dzony o antysem ityzm  staw ia na 
w łaściw ej płaszczyźnie spraw ę ży­
dow ską w Polsce: żydzi są rozsad- 
n ikam i komunizmu, jaw nym i w ro­
gami arm ii i Państw a. W arto to so­
bie uprzytom nić, a  po tym  w ycią­
gnąć konsekw encje.

zna rozwinzai



Rozmach budowy WielKiej Polski
Są ludzie, k tó rzy  uw ażają, że 

p raca  d la W ielk ie j Polski polega 
dziś jedyn ie  na  grom adzeniu ele­
m entów  dojścia do w ładzy. W szy­
stko to co m a potem  nastąpić tra k ­
tu ją  oni pod kątem  mgławicowego 
poczucia spokojnego zarządzania 
„zdobytą" krainą , rządzenia od 
w ypadku  do w ypadku. T en  sposób 
m yślenia je st w łaściw y nie ty lko  
d la jednostek, a le  i  dlaj pew nych 
ugrupow ań, k tó re  rzuca ją  hasło 
W ielk ie j Polski i p racu ją  d la jego 
realizow ania. Błędność tego stano- 
w ika  je s t tak  oczywista, że jego 
zw alczanie by łoby  w yw alaniem  
drzw i o tw artych. Tego rodzaju  ro­
zum ienie celów przełom u narodo­
w ego rów na się zupełnem u zniw e­
low aniu sam ej idei przełom u, k tó ­
ry  by łby  dla obyw ateli jed n ą  z 
w ielu  zm ian ku rsu  czy też gabine­
tu. Jest pozatem  przekreśleniem  
możliwości jego w ykonania, gdyż 
ofiary, a szczególnie o fiary  z ży­
cia ponosi się w  im ię fanatycznie 
p o ję te j, ja sn e j i skonkretyzow a­
n e j w iz ji W ielk ie j Polski. I d la te­
go ci k tó rzy  rea ln ie  p o jm u ją  ha­
sło Przełom u, ci k tó rzy  cłicą go 
w prow adzić w  życie, a nie uży tko­
w ać jaJco hasło, m uszą wiedzieć, że 
ich isto tna praca, ich w ielkie po­
słannictw o w tedy  otrzym a pełnię 
możności realizacyjnych .

Cel te j  p racy  — stw orzenie 
W ielkiej Polski.

Co o trzym ują  ci ludzie? O trzy ­
m u ją  Polskę w  dziedzinie ducho­
w ej i m a te rja ln e j małą.

M ałą je st Polska duchowo d la  
tego, że dzisiejszy Polak nie ma 
świadomości idei W ielk ie j Polski, 
n ie m a w oli Je j budowy.

Mała je s t Polska m ater ja ln ie, bo 
granice je j  są szczupłe, a o rgan i­
zac ja  je s t zła, bo u stró j gospodar­
czy, u s tró j socjalny  degradu je ją  
do roli państw a drugiego rzędu. 
A na m ałą Polskę niem a m iejsca 
w  układzie  dzisiejszego świata.

Budowa W ielk ie j Polski będzie 
dziełem  gigantycznym ...

Polegać będzie na  szybkiej, n ie­
słychanej w  zryw ie, potężnej w  
zakresie, rad y k a ln e j przebudow ie 
rzeczywistości polskiej. Cel je s t 
jasny. Polska musi stanąć na  pier- 
wszem m iejscu w  h ie ra rch ji sil­
nych. Jeżeli nie stanie, zginie

Przełom  i Przebudow a w  dzie­
dzinie duchow ej zostaną zrealizo­
w ane w tedy, gdy każdy  Polak za­
stąpi dotychczasow ą nieśw iado­
mość sw ej roli w  tw orzeniu  w iel­
kości N arodu i nieświadomość ce­
lów, do k tó rych  i on i N aród dą­
żyć pow inni, pełną W izję W iel­
k ie j Polski.

Przełom  i przebudow a w  dzie­
dzinie m ateria lne j zostaną zrea­
lizowane, gdy dotychczasow a b ie r­
ność, m arazm  i chaos ustro jow y 
zastąpione zostaną p rzez w yzw o­
lony i zorganizow any, k ierow any 
planow o i prow adzony z niezłom ­
ną i w ytężoną w olą w ysiłek, zryw  
pracy, p o d ję ty  przez cały  Naród.

E poka dzisiejsza jest w rogim  te j 
m łodej i tw órczej idei przebudo­
w y; o rganizacyjn ie  stw arza u stró j 
kagańcow y, niszczący w szelkie 
p róby  w ielk ich  rozw iązań gospo­

darczych i psychicznie tw orzy  a t­
m osferę zaciskania pasa, życia z 
ochłapów, pracy, aby zbyć i w ie­
lu  — w ielu  innych nadgniłych ob­
jaw ów  przegniłego życia. Musimy 
na gruncie zorganizowanego, silnie 
świadomego celów, planowo dys­
ponowanego u s tro ju  gospdarczego 
rozpętać zdrow y instynk t maxi- 
malizmu. Stanow isko starczania, 
obyw ania się, ła tan ie  dziur jest 
w rogiem  w ie lk ie j budow y. Jeste­
śm y tak  ubodzy, tak  nędzni w  sto­
sunku do tego, czem m am y być, że 
m usim y się n a jp ie rw  nauczyć żą­
dać. Żądamy W ielk ie j Polski, to 
znaczy żądam y w szystkiego. W ię­
cej ludzi, w ięcej ziemi, w ięcej mo­
torów, w ięcej żywności, w ięcej 
w ytw orów . Ale to  mało! Stwo­
rzyć W ielką Polskę, to dać je j  
ustró j n ie ty lko  gigantycznie p ro ­
dukujący , ale i dobrze dzielący. 
C hleba d la w szystkich to zamało! 
Żądamy tysiąca rzeczy: mieszkań, 
dostatku, oświaty, cyw ilizacji 
w szytkiego tego co sk łada się na 
u s tró j spraw iedliw ości społecz­
nej.

W jednym  z ostatnich num erów  
Falangi podaliśm y opis ekscesów, 
ja k ie  m iały  m iejsce w  W ołominie 
podczas s tra jk u  w  hucie żelaznej 
„V itrum “. Wobec skandalicznie n i­
skich płac, przym usow ych „urlo­
pów" i całej gam y szykan, ja k ą  
p od ję ła  żydow ska d y rek c ja  te j  
fabryki, robotnicy chw ycili się 
s tra jk u  okupacyjnego. Przez sze­
reg dni w  okupow anych fabrykach

Katowice, w  lipcu.
W dniu  28.YI odbyło się zebra­

nie Ozonu. Przem ów ienie ko ­
m isarycznego prezyden ta W arsza­
w y, Starzyńskiego, patetyczne, 
pełne gestów zrobiło kom iczne 
w rażenie na  flegm atycznych Ślą­
zakach. N a zebranie p rzyby li o- 
czywiście w yżsi urzędnicy z w oj. 
G rażyńskim  na czele, naczelnicy 
gmin, dy rek to rzy  insty tucji, p rze­
dsiębiorstw , przedstaw iciele zw ią­
zków  prorządow ych. Słowem, n ie­
ruchaw a „elita", zainteresow ana 
ty lko  w  jednym,; żeby się też, 
b roń  Boże, coś n ie zmieniło.

I nic się też n ie  zmieniło. Po pro ­
stu  N arodowe C hrzęścijańskie Z je­
dnoczenie P racy  (B. B. W. R.), k tó­
re jako  posiadające osobny statu t 
nie uległo likw idacji w raz z B. B. 
W. R., przem ianow ano na O. Z. N.

W  sobotę rano w  Łom ży na u li­
cy Rybaki, n ie jak i Szczuka (lat 
24) robotnik, będąc podchm ielony, 
po tknął się i w ybił szybę w  sk le­
pie żydowskim. Ze sklepu w ybie­
gło trzech  żydów, z k tó rych  jeden

D ziw nie n ierealn ie  brzm ią dziś 
te hasła, ja k  okrzyk  zachęty do 
czynu w  opuszczonym i pustym  
domu. Brzm ią tak  jakoś n iezw yk­
le, że trzeba  je  uzasadniać i tłum a­
czyć. T e w szystkie hasła, to nie 
puste m rzonki. Nieufność do ich 
możliwości realizacy jnych  sprow a­
dza to, że dziś są od nas tak  odle­
głe, tak  dalekie. A le przecież czło­
w iek  tw orzy  rzeczywistość. Czło­
w iek  trzym a w ręk u  w szystkie do 
tego rozw iązania potrzebne ele­
m enty. Mamy k ra j  bogaty  w  su­
rowce, bogaty  w  plony pól. Mamy 
dość rąk  roboczych, k tó re  w y k a­
zały  że po trafią  pracow ać, a dziś 
albo zw isają  beznadziejn ie k u  zie­
mi, albo podnoszą k u  niebu za­
ciśnięte, grożące pięście. A więc 
b rak  ty lko  m om entu organizacji: 
M echanizm je st prosty ; są narzę­
dzia, je st pracow nik, stw orzyć 
p roduk ty  i zaspakajać niem i po- 
potrzeby potrafim y przecież. N a­
leży dać organizację i stw orzyć 
w ielk i prąd  pracy, p racy  na m iarę 
olbrzym ów, k tó re  zbuduje ten  
w ielki i w spaniały  św iat ju tra .

przebyw ali robotnicy.. . C ała lu ­
dność m iasta W ołomina żywo 
w spółczuła w yzyskiw anym  przez 
żydów pracow nikom  , zbierano 
sk ładki na  rodziny stra jku jących . 
Ale w  czasie s tra jk u  na  czoło 
s tre jk u jący ch  w ysunęła  się grupa 
kom unistów  k tó rzy  zaczęli go w y­
korzystyw ać dla swych ciem nych 
m achinacji.

O pinię W ołomina zatrw ożył fakt

N aturaln ie  do prezydium  weszli 
„działacze" sanacyjni, zgrani i 
przegran i z p. G rzesikiem  na cze­
le. P. G rzesik odczytał stękająco 
przem ów ienie i „śląskie" tezy O- 
zonu, ułożone przez w oj. G rażyń­
skiego. Poznano styl patrona odra- 
zu p rzy  pierw szym  zdaniu.

— No, nic się nie zmieniło, m o­
żem y się napić piw a — oto „entu­
zjastyczne" głosy panów  z brzusz­
kami.

Jasne, że tak  mocno niepopu­
la rna  postać, ja k  p. G rzesika prze­
sądza losy Ozonu. Społeczeństwo 
śląskie domaga się ponadto w y ­
św ietlenia roli p. G rzesika w  Ko­
m unalnej Kasie w  Świętochłowi­
cach, k tó ra  „p la jtła"  na  k ilk a  m i­
lionów, do czego pono w alnie 
przyczynił się świeżo upieczony 
szef Ozonu na Śląsku.

ugodził Szczukę nożem. Rannego 
w  stanie n ieprzytom nym  odwie­
ziono do szpitala.

I
N a tym  tle  w yn ik ły  w  mieście 

zajścia, k tó re  uśm ierzyła policja.

G w arancją  w ielkości te j budow y 
je st planowość je j  organizacji. Po­
tężne to przedsięwzięcie uda się 
w tedy, gdy w szystkie elem enty 
potrzebne do te j w ie lk ie j budow y 
znajdą się w  jednym  ośrodku dy­
spozycji, dysponow anie zaś musi 
być w ykonyw aniem  i żelazną kon­
sekw encją p lanu  budow y.

Trudność zagadnienia polega na 
zw alczaniu przyrodzonego kom ­
pleksu  niższości polskiej. W dzia­
łan iu  naszym  zbyt mało je st roz­
machu, tw órczej fan tazji, tęp y  pe­
symizm stw arza z każdego przed­
sięwzięcia czyn chybiony w  zarod­
ku, bierność odbiera m u w szelkie 
szanse urzeczyw istnienia.

Psychika polska musi się p rze­
tw orzyć przez entuzjazm , ten  en­
tuzjazm  będzie czynnikiem  w y ­
różniającym  epokę tw orzenia No­
w ej Polski, będzie w ydobyw ał 
w szystkie w artościow e cechy cha­
rak teru , będzie zapalał do czynu, 
łam ał bierność, podtrzym yw ał w  
szalonym  w yścigu pracy. O n p rze­
tw orzy oblicze dzisiejszej Polski.

w ypraw ian ia  o rg ji w  fabryce, 
p rzy  k tó rych  herszt czerw onej 
bandy zohydzał najśw iętsze w ie­
rzenia robotników  katolików , pa- 
ro d ju jąc  świętokradczo obrzędy 
religijne... N iestety  n ie sprzeciw io­
no m u się. Robotnicy na k tó rych  
zdobyła szajka  w pływ  decydujący  
w idzieli w  prow odyrach kom uni­
stycznych ostoję sw ej w alk i o byt.

I ja k  zw ykle zaw iedli się. Ży­
dowski kapitalizm  i kom unistycz­
na prow okacja  to dw a bratank i.

O błudny naczelnik kom unistycz­
n e j bo jów ki poza plecam i s tra jk u ­
jących  porozum iał się z w łaścicie­
lem żydem. O trzym aw szy słoną 
zapłatę za zdradę swych w spółto­
w arzyszy  pracy  oświadczył, że 
w arunk i ich zotały p rzy ję te  przez 
dy rek c ję  i że p e rtra k tac je  k tó re  
on z w łaścicielam i firm y prow a­
dził zakończyły się podpisaniem  
now ej umowy. To ła jdack ie  o- 
świadczenie spowodowało, że ro ­
botnicy opuścili fabrykę do k tó re j 
dostęp zam knęła policja. A le nie 
długo cieszył się spraw ca niecne­
go podstępu swą bezkarnością; w  
chw ili gdy chciał chyłkiem  uciec 
ze sw ym  łupem  przydybali go 
przed  dworcem  W ołom ina oszuka­
ni robotnicy i zbili go do n iep rzy ­
tomności, w  bó jce  o trzym ał on 
kilkanaście ran  k łu ty ch  i w ezw a­
ne pogotowie zabrało  ofiarę samo­
sądu do szpitala.

T ak kończy się zawsze w iara  ro ­
botnika w  czystość in tencji kom u­
nistycznych drabów, k tó rym  b liż­
szy je s t parszyw y żyd i jego b ru ­
dne pieniądze niżeli „solidarność 
k lasy  robotniczej."

Co n a  to  „D ziennik Ludowy",, 
k tó ry  u w ażał że dobrze się dzieje 
w  bucie „Yitrum " i b ra ł w  obronę 
spraw cę bezczelnych w ystąpień 
an tyre lig ijnych .

Swój chłopiec co?!

Dobrana spółka
Komunisty z żydowskim kapitalistą

Na Śląsku nic nowego

Zajścia antyżydowskie w Łomży
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co będzie jutro z Czarnym Diamentem Korony Polskiej?...

(własna korespondencja „Falangi44)
O lbrzym i stalow y hak  zwisa 

gestem pełnym  beznadzie jnej bez­
myślności. T rochę dale j rząd dźw i­
gów, żóraw i podkurczy ł o lbrzy­
mie pajęcze łapy, dale j jeszcze pie­
ce o o tw artych  w  zam arłym  po­
dziwie paszczach czarne w nętrza 
swe rozw arły. N ieodgadnione w 
sw ej celowości koronkow e kon­
stru k c je  niezliczonych rur, k an a­
łów, dźwigów, k tó re  garnę ły  się 
o tu lając sy lw ety  w ielkich pieców 
zastygły  w  konw ulsy jnym  p rzera ­
żeniu sw ej bezczynności.

Na bocznicy zarosłego różnym  
zielskiem  chw astem  toru, stoi sze­
reg w agoników , pow yw racanych 
w  różne strony, pustych. N a k ra ­
w ędzi jednego z nich siedzi p rz y ­
garbiona postać... Dozorca...

Tym  samym obojętnym  w zro­
kiem , k tó ry  om iatał dobrze so­
bie znane ko n tu ry  fabryk , zabu­
dowań, p a trzy ł na  przybysza ze 
św iata żywych, bez zainteresow a­
nia, bez uczucia.

Czy zam knęli fabrykę... tak  zam­
knęli pierony... d la czego to  on 
n ie wie... ale pew nie nie dlatego 
żeby  to kom u było lepiej... Robot­
ników  to było  czasem tysiąc, cza­
sem  osiemset... a  zanim  Polska w y ­
buch ła to jeszcze, jeszcze w ięcej, 
ale to dawno, on to pam ięta inne 
b y ły  czasy, a teraz... i cicho ja k b y  
d la  siebie zam knął łańcuch m yśli 
— k lam rą  w ychodow anej latam i 
syntezy  rzeczywistości, owocem 
długich rozm yślań na  grobow cu 
gw arnego daw niej rojow iska, ...de­
m obilizacja, o t — Polnische W irt- 
schaft...“

D ale j za czerw onym  z cegły p a r­
kanem  rosło k ilk a  drzew  p rze­
dziw nie karłow atych , cherlaw ych 
I nędznych i czarne w ały  niezm ie­
rzonych chałd b rudne sw oje roz­
taczały  grzędy. Na ich czernia- 
w ym  i nudnym  tle poruszała się 
grom adka istot. K arlików . Dzieci... 
W łaściw ie n ie baw iły  się — w ałę­
sały...

P rzy  bliższym  spojrzeniu  podo­
bieństw o ich do karzełków  sta je

się uderzające, dzieci, ale w łaści­
w ie nie dzieci D ziw ne starcze 
tw arze z w łaściw ym  ludziom w y ­
żytym  otępieniem , k tó re  ty lko  
czeka bodźca, aby zam ienić się w  
w yraz ch y try  i przebiegły. 1 ta  nie 
opisana chudość.

Rozmowa trudna... D zieci nie o- 
żyw ia ją  się naw et na słowa; cu­
k ierk i, bu łka ; odpow iadają ma­
chinalnie... ja k b y  z n iedow ierza­
niem  co do in tencji pytającego. 
Rodzice — tak  — luźno chodzą, za­
siłki to albo biorą... albo n ie—spra­
wować się nie będą, jedn i na b i­
da -szybach p racu ją  na odkryw ­
kach, K arlow i o jca przydusiło  tak  
na śmierć, to go to bardzo odgrze­
byw ać n ie chcieli bo i poco z m ie j­
sca na m iejsce przenosić k ied y  i 
ta k  w  ziemi leży. T y lko  to co go 
m uszą krajać... O podal nieopisa­
nie b rudna  dziew czynka zbiera w 
koszyk kaw ałk i w ęgla i bu te lk i,— 
ułam ki szkła, ale  je j  ro la  w łaściw a 
je s t inna: oto zatrzym ał się opo­
dal rząd czerw onych tow arow ych 
w agonów  napełniony kopiasto,

bielonem i w apnem  bryłam i węgla. 
M ała sy lw etka dziew czynki oży­
w ia się, ja k  szara m ysz przebiega 
szybko, skulona w  cieniu w ago­
nów... je s t stopień... M ała chuda 
rączka sięga kraw ędzi i zw ala na 
ziemię kaw ał czarnego węgla, k tó ­
ry  pęka na  dw oje, za chw ilę m a ła . 
postać śmiga szybko przyciska jąc  
do piersi kaw ał w ęgla, b ry łę  dro­
gocenną. Za nią sypią się okrzyki 
i wym ysły... s trażn ik  n ie goni, ale 
n ie omieszkał też ulżyć sobie i 
swemu nadw ątlonem u poczuciu 
w ładzy. S ilnie rzucony kam ień 
p rzyg ina do ziemi w ątłe  plecy, ale 
dziew czynka niesie, niesie niezmę- 
czenie skarb ukradziony.

Meble poczekalni pana prezesa 
są ostatnim  słowem elegancji mo­
dernę. Jasny jesion o bardzo szla­
chetnej p ro ste j lin ji, tape ty  kolo- 

nikloperłow ego, za drzwiam iru
stłum iony stukot m aszyn do pisa­
nia. S ek re ta rka  k ierow nika b iu ra  
je st także pięknym  m otywem  zdo­

Józef Bukow ski

Nieumundurowani żołnierze
O nieum undurow ani żołnierze, 

po chatach i m iastach rosnący, 
wam ty lko  w  bębny i pieśni uderzyć, 

wam ty lk o  serca rozkazem  połączyć.

W tedy się gniew em  po Polsce przetoczą 

okrzyk i ram ion, pragn ien ia  szerokie, 

dźw ięk w iatru  miecze do siodeł przy troczy , 

a  beton ulic o k u je  wam  kroki.

W aszym m undurem  dum a i w iara, 

z k rzyża te j  w iary  ręko jeście  m ieczy — 

gdy je  w zniesiecie uk lękn ie św iat stary , 

ręce w zniesione zachw ytem  w ylecą!

O nieum undurow ani żołnierze, 

o nieznani wodzowie wielkości!

P rzy jd z ie  w krótce Polska potężnych spichlerzy.

Ja k  Ją  w itać? Mieczami... N ajprościej.

bniczym. Prowadzi mnie do Kie­
row nika biura... Typow y d y rek to r: 
bardzo solidny, bardzo elegancki, 
tak i ja k  na  filmie, gabinet jeszcze 
lep ie j um eblow any, dyw an, zacisz­
ne w nętrze, fotele klubow e, te le ­
fony... telefony.

Pan  prezes nie p rzy jm u je . Pan 
prezes chętnie udziela w yw iadów  
tem bardziej, że obronność państw a 
to jego najw iększa  troska, i w 
znacznej m ierze na jego barkach  
spoczywa. Pan  prezes m a dziś w aż­
ną konferencję... C zy pan je s t mo­
że spraw ozdaw cą p rasy  m łodzie­
żowej, te j prorządow ej, co to w y­
cieczka... Szkoda, że pan  n ie je s t z 
te j prasy. Pan prezes m ożeby mógł 
chwilę, ale w idzi P an  K oncern to... 
państw o zw ala dużą odpow iedzial­
ność.. Zresztą może sekretarz oso­
bisty.

G abinet sek reta rza  osobistego 
je s t ze w szechm iar luksusowy, to  
sank tuar jum ; ju ż  są bronzy  i dw a 
bardzo ładne sztychy. B iurko szla­
chetny  antyk. Całość da je  p rzed­
sm ak ja k  może w yglądać gabinet 
samego Prezesa. Pan  sekretarz 
je st n ienaganny, ma m ałe św id ru ­
jące  oczki...

Ach, „Falanga"! szkoda że pan się 
fatygow ał.

To je s t to pismo co to  bezrobotni 
u s iłu ją  u nas kolportow ać; panie 
dyrektorze, poco Pan sprow adzał 
tego Pana. P rzykro  nam  bardzo, 
ale p. Prezes żadnych w yw iadów  
nie udziela.

Co ?! ja k ą  pensję  pobiera p. P re ­
zes? To do pana n ie  należy! ani ja  
nie jestem  upow ażniony do udzie­
lan ia  podobnych inform acji! Pan  
wybaczy, ja  jestem  zajęty .

W yw iad by ł skończony.

W W arszaw ie na  kościele Zba­
w iciela dadzą się odczytać jeszcze 
za ta rte  słowa czerw oną farbą  o le j­
ną  w ym alow ane lat tem u dw a­
dzieścia „Nie dajm y  śląska". To 
było  tak  niedawno, p raw ie  wczo­
ra j. Ale co będzie ju tro  z C zar­
nym  D jam entem  K orony Pol­
sk ie j?

Stanisław  C ybulski

Komunizm i żydostwo -  to siły burzące! 
Ruch Narodowo-RadyKalny - to siła twórcza!
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